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łalności i form ułow aniu  idei i program ów  W ielkiej Emigracji oraz ruchu konspiracyjnego 
i rozw oju kultury  w kraju  do  1846 r. D latego też więcej miejsca pośw ięcono w książce 
organizacjom  niem ieckim  (zwłaszcza M łodym  N iem com ) i ich w spółpracy z Polakam i, 
ale także kon tak tom  z radykalną myślą i działaczam i francuskim i.

W w ypadku Rosji za najcenniejsze zjawisko z kręgu tem atyki książki uznaje au to rka  
spór zapadników  ze słow ianofilam i, a przede wszystkim  —  przeobrażenia tych ostatnich. 
S tarając się w ykazać związek tych spraw , głów ną uwagę skupia na  rekonstruow aniu  idei 
i p rogram u społeczno-politycznego oraz znacznej roli inteligencji w słowianofilstwie.

K siążka przeznaczona dla bardzo  różnych czytelników, z pew nością dobrze spełni 
związane z tym zadania . Porządkuje i syntetyzuje dotychczasow y dorobek historiografii 
w zakresie tem atu  sprecyzow anego w tytule. W aw rykow a dobrze wykorzystuje własne badania 
szczegółowe w tej dziedzinie, form ułując kilka hipotez dotyczących aktyw ności m łodych 
generacji oraz inteligencji pierwszej połowy X IX  stulecia w szeroko rozum ianej polityce 
i kulturze. Zachęci to  specjalistów do konfron tow ania  tych hipotez z m ożliwie różnorodnym i 
i wyczerpującym i źródłam i oraz pozwoli na wzbogacenie obrazu  wzajemnych więzi między 
tymi generacjam i trzech krajów .

N ow a publikacja dobrze ukazuje miejsce Polaków w tej dziedzinie, a jej pow stanie
i wstęp profesora H erm ana W e b e r a  stanow ią zarazem  miłe, konkretne św iadectwo przyjaznej 
współpracy inteligencji polskiej i niemieckiej, kontynuującej w jakim ś stopniu  tam te pozytywne 
tradycje.

' Jerzy Skow ronek

Jan  K a n c e w ic z .  Polska Partia Socjalistyczna w latach 1892— 1896, W arszawa 
1984. Państw ow e W ydawnictw o N aukow e, s. 508.

Jan  K a n c e w ic z  od wielu lat bada  dzieje polskiego ruchu  robotniczego, przy czym 
najbardziej interesuje go „przełom  ideowy” , który  m iał miejsce w końcu X IX  wieku; 
doprow adził on w zaborze rosyjskim  do  organizacyjnego rozłam u —  pow stania dwóch partii : 
Polskiej Partii Socjalistycznej i Socjaldem okracji K rólestw a Polskiego. N a tem at tej książki 
traktującej o historii PPS w latach 1892— 1896 k ilkakrotn ie  w ypow iadałem  się publicznie. 
Skonstatow ałem  fak t likwidacji kolejnej „białej plam y” , co jednak nie oznacza, iżbyśmy 
otrzym ali pełną m onografię przedrozłam ow ej PPS, k tó ra  działała do  1906 r. W  każdym  
razie dzięki książkom  J. K a n c e w ic z a ,  A. Ż a r n o w s k ie j  \  a także syntetycznem u ujęciu 
J. T o m i c k ie g o 2 i towarzyszącym  im m onografiom  partii w dwóch innych zaborach  — 
p ióra  W. N a jd u s  i J. B u s z k i  oraz W. Z i e l i ń s k i e g o 3 —  o PPS wiemy już  bardzo  wiele.

Badacze tej epoki zdają  sobie sprawę z tego, że PPS, jak  żadna inna partia , pozostaw iła 
po  sobie nader obfite archiw um , przez które w całości chyba jedynie J. Kancewicz przebrnął 
system atycznie, odcyfrow ując niem al nieczytelnie dziś kopiały korespondencji i inne m ateriały. 
N ie stał a u to r tej książki przed brakiem  źródeł, co nie oznacza, iżby był ich nadm iar 
w odniesieniu do  wszystkich kwestii wym agających oświetlenia (np. na tem at stanu św iadom ości 
ówczesnej klasy robotniczej, czy też robotniczych członków  i sym patyków PPS).

1 A. Ż a r n o w s k a ,  Geneza rozłamu w Polskiej Partii Socjalistycznej 1904— 1906, W ar­
szawa 1965.

2 J. T o m ic k i ,  Polska Partia Socjalistyczna 1892— 1948, W arszaw a 1965.
3 W. N a jd u s ,  Polska Partia Socjalno-Demokratyczna Galicji i Śląska 1890— 1919, 

W arszaw a 1983; W. Z ie l iń s k i ,  Polska Partia Socjalistyczna zaboru pruskiego 1890/1893— 1914, 
K atow ice 1982, a także F. H a w r a n e k .  Polska i niem iecka socjaldemokracja na Górnym  
Śląsku w latach 1890— 1914, O pole 1977; J. B u s z k o . Dzieje ruchu robotniczego w Galicji 
Zachodniej (1848— 1918), K raków  1986.



138 R E C EN ZJE

W tym om ów ieniu pragnę pozostaw ić na boku  wszystkie szczegóły, a skoncentrow ać 
się na struk turze  opracow ania zastosow anej przez J. Kancewicza, m etodzie ujęcia tem atu  
(w sensie w arsztatu, a nie m etodologii, jest bowiem  spraw ą oczywistą, że w książce tej 
m am y do czynienia z zastosow aniem  m etodologii m arksistow skiej).

1. Sądzę, że celem Kancewicza nie była p rosta  rekonstrukcja  historii PPS w pierwszych 
czterech latach jej istnienia i że p ragnął on w sposób niezwykle szczegółowy (m ożna by 
to  nawet nazw ać szczegółowością zegarm istrzow ską) zbadać sposób pow staw ania partii 
w szczególnych w arunkach polskich (ściślej —  zaboru  rosyjskiego), w których absolutny system 
rządów  carskich nie pozw alał na żad n ą  działalność polityczną i przez to  wpływał w istotny 
sposób na stosow aną tak tykę walki politycznej. Z  drugiej zaś strony ów system dodatkow o 
niejako postaw ił sobie za cel zintegrow anie ziem polskich z całym  im perium , nastaw iony 
był przeto na w ynarodow ienie, wobec czego polski ruch polityczny, a już zwłaszcza robotniczy, 
nie mógł nie określić swego stanow iska. D o w yrobienia sobie opinii na tem at kształtu  
ideowego pow stałego tw oru  politycznego doszedł Kancewicz nie tylko, jak  większość jego 
poprzedników , poprzez rozbiór enuncjacji program ow ych i publicystyki ruchu, lecz —  nie 
zaniedbując także tej operacji —  dokonał równocześnie innej wiwisekcji na kształtującym  się 
nowym  organizm ie politycznym ; przyglądał się m ianowicie tw órcom  zarów no p rogram u jak  
i s truk tu r organizacyjnych oraz w sposób system atyczny analizow ał ich poczynania. Sądzę. 
że te zabiegi ujęte ..g lobalnie” dały pom yślne rezu lta ty : ukazały nie tylko recepcję idei, 
ale i praktyczne działania, k tóre rzucone hasła korygow ały i szlifowały.

2. M im o organicznego połączenia problem atyki organizacyjnej i ideowo-politycznej J. K an ­
cewicz podzielił swoją m onografię na wyraźne dwie części; w pierwszej (rozdziały I— IV) 
dom inują zagadnienia organizacyjne, w drugiej (rozdziały V— IX) — ideow o-polityczne. Nie 
oznacza to jednak  wcale, iżby pierwsze były oderw ane od drugich i odwrotnie.

Ź ródła stanow iące podstaw ę rozw ażań pierwszej części rozpraw y nie wym agają żadnego 
kom entarza —  są one nader różnorodne. Inaczej jest z częścią drugą, za podstaw ę której 
przyjął au to r oficjalne enuncjacje program ow e PPS i jej zagranicznej em anacji —  Zw iązku 
Zagranicznego Socjalistów Polskich, party jną publicystykę, wreszcie m ateriały  czerpane z ko ­
respondencji. T o ostatn ie źródło, jak o  podstaw a do wyciągania w niosków na tem at ewolucji 
ideowej partii wym aga szczególnej ostrożności, o której tak  w ytraw nem u autorow i przypom inać 
nie trzeba. Chodzi m ianowicie o to. że w tego typu korespondencji au torzy  nie zawsze 
zastanaw iali się nad  precyzją sform ułow ań, a  w wielu p rzypadkach nie problem y ideowe 
były głównym  przedm iotem  przekazu. N ad to  — zwłaszcza w przypadkach, gdy chodziło
o korespondencję konspiracyjną —  używ ano licznych skrótów  myślowych i kodow ano świadom ie 
n iektóre myśli, ograniczając się do  żargonu organizacyjnego lub środow iskowego, um ownych 
haseł i słów-kluczy. Taki m ateriał m oże być podstaw ą do  wyciągania dalej idących w niosków 
dopiero  po  przeprow adzeniu  specjalnych zabiegów krytycznych, dekodujących itp. N ie m ożna 
np. na podstaw ie używanych określeń w tej korespondencji orzekać, że k toś jest nacjonalistą, 
antysem itą, jest nastaw iony krytycznie wobec wszystkich R osjan  itp . W ydaje się, że Kancewicz 
z powodzeniem  uniknął w swojej książce zasadzek, jak ie tego typu m ateriały  źródłow e 
stw arzają badaczow i.

3. A u to r m iał do  czynienia z jedną  z pierwszych partii epoki II M iędzynarodów ki, 
k tó ra  z tak  wielką m ocą i przy użyciu m nóstwa argum entów  form ułow ała hasła narodow o­
-wyzwoleńcze. Nie znaczy to wcale, iżby nie działały rów nolegle także inne partie socjalistyczne 
obejm ujące członków  wywodzących się z narodów  podbitych, na różny sposób uciskanych itp. 
W szakże w tym  konkretnym  przypadku partia  pow stała stosunkow o wcześnie, kiedy w innych 
częściach państw a, na obszarze k tórego działała, nie było jeszcze zorganizow anych na szerszą 
skalę sił robotniczych. D odatkow ym  czynnikiem  były praw no-polityczne w arunki działania, 
zupełnie odm ienne od  tych, jak ie  mieli np. socjaliści polscy, czy czescy w m onarchii habsburskiej, 
czy nawet socjaliści polscy w zaborze pruskim . M usiał p rzeto  uwzględnić au to r wszystkie 
czynniki, k tó re  złożyły się na taki kształt partii i jej oblicze ideow o-polityczne. M usiał też
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rozpatryw ać to  wyjątkow e poniekąd  zjawisko (zwłaszcza w latach, k tórych dotyczy m onografia) 
na szerokim  tle europejskim , ograniczenie się bowiem  do lokalnych opłotków  nie pozwoliłoby 
na wydobycie wszystkich niuansów , których uwzględnienie jest niezbędne d la należytego 
oświetlenia tem atu. Słusznie też Kancewicz przypisuje PPS inicjatywę w postaw ieniu kwestii 
narodow ej pod dyskusję m iędzynarodow ej społeczności socjalistycznej.

4. W drugiej części książki om ówił au to r ideologię PPS. przy czym dobrał do  prezentacji 
całej problem atyki odpowiedni klucz kategoryzacyjny. N ie jest on zasadniczo odm ienny od 
klucza stosow anego przez m arksistow skich socjologów dla prezentacji podobnych zjawisk, 
wszakże Kancewicz uszczegółowił go i usystem atyzow ał wedle wagi tem atów .

Zrozum iałe, że zaczął od kwestii najogólniejszych: założeń i poglądu na sytuację
ekonom iczno-społeczną ziem polskich w końcu X IX  stulecia. Z kolei wiele uwagi poświęcił 
problem atyce państw a i rewolucji, z uwzględnieniem  charakterystyki sojuszników. W  tej 
części najciekawszy wydaje się fragm ent zaty tu łow any ..W alka o dem okrację a w alka
0 socjalizm ” . D oszedł w nim  au to r do  przekonania, iż ..PPS skoncentrow ała propagandę
1 agitację w walce z caratem  o wolność narodow ą i dem okrację". W ideologii PPS
..figurow ało pojęcie rewolucji w Polsce —  aż do walki zbrojnej włącznie, lecz faktycznie
coraz bardziej identyfikow ało je z pow staniem  zbrojnym  o niepodległość przeciw ko Rosji, 
z w ojną narodow ą polsko-rosyjską” . W  innych spraw ach z tą tem atyką związanych, zwłaszcza 
zaś w kwestii celu ostatecznego oraz oceny klasowej państw a ..do tąd  jednolita  PPS ulegała 
» dekom pozycji «” (s. 258— 259).

Pozostałe tem aty tej części książki dotyczą kwestii nacjonalizm u i in ternacjonalizm u, 
problem atyki narodow ej (ta  bardzo  rozbudow ana) wreszcie stosunku do innych nurtów  ideowo- 
politycznych w zaborze rosyjskim . W skutek zbytniej atom izacji problem atyki jest w tych 
partiach  nieco pow tórzeń i naw rotów , nie chciałbym  jednak  stwarzać wrażenia, iż są one 
nazbyt rozbudow ane, wszak wszystkie poruszone tu  tem aty należą do  nader istotnych w ideologii 
i politycznej praktyce działania PPS.

Z am yka te rozw ażania stosunkow o obszerny fragm ent o stosunku PPS do  socjalizm u 
naukow ego. B ardzo to  isto tna  część książki, analizująca recepcję m arksizm u w szeregach PPS 
i w śród jej sym patyków  —  głównie za pośrednictw em  licznych wydawnictw. Już sam w ybór 
upow szechnianych dzieł z tego zakresu nasuw a liczne wnioski. Doszedł tu  Kancewicz do 
bardzo  interesujących konkluzji szczegółowych i refleksji ogólnej o następującym  brzm ieniu: 
,.D obrym  czy złym -*■ PPS pozostała  jedynym  głosicielem » dobrej nowiny « socjalistycznej 
w zaborze rosyjskim . A to  wówczas przede wszystkim  m usiało się liczyć” (s. 467). W arto  
zauważyć, że tak ą  opinię form ułuje badacz znakom icie znający też ten aspekt działalności 
SD K P.

5. J. Kancewicz, jak nikt inny do tąd , precyzyjnie odtw orzył struk turę  organizacyjną i całą 
podziem ną ,.robotę” PPS. Z badał jej szlaki łączności, om ówił pow iązania i drogi przem ytu 
,,b ibuły” . Potrzebne m u to było m.in. do  tego. by stwierdzić, jak  daleko sięgał wewnętrzny 
dem okratyzm  partii działającej w w arunkach konspiracji. Refleksja, jak a  nasunęła m u się po  
w ykonaniu tych prac. jest również niezwykle frapu jąca ; twierdzi on  nie bez podstaw , iż 
kierow nictw o partii w takich w arunkach stykało się „z  reguły ze swymi zw olennikam i, 
nie zaś z ogółem  pro le taria tu , ulegało też zarów no własnym  skłonnościom , jak  i ocenom  
form łow anym  przez owych zw olenników ...”  To bardzo  ważne spostrzeżenie.

6. W reszcie konkluzja niejako finalna o roli PPS w om aw ianym  okresie (a nie zm ieniła 
się ona zasadniczo do  roku  1904) jest następująca: ..now a, bardziej konkre tna  i atrakcy jna 
dla mas. p róba  pow iązania walki p ro le taria tu  o socjalizm  z w alką o dem okrację i nie­
podległość n a rodow ą; walki w różnych jej form ach, aż do pow stania zbrojnego włącznie, 
stała się od tąd  na dziesiątki lat trwałym  składnikiem  ideologii oraz polityki, tradycji samej 
PPS i polskiego ruchu  robotniczego oraz życia politycznego całego narodu. I na tym. m im o 
wszystkich odnotow anych wyżej m ankam entów , polegała jej ro la” (s. 473). T rudno  się z tak ą  
opinią nie zgodzić, choć dyskutow ać m ożna na tem at owych „m ankam entów ” , nie ro z ­
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patryw anych jednak  przez au to ra  w kategoriach „b łędów ", lecz analizowanych w związku 
z w arunkam i i stanem  św iadom ości robo tn ików  i tej części inteligencji, k tó ra  im chciała 
służyć, bądź wreszcie tej niewielkiej jej grupy, k tó ra  pragnęła  oprzeć się na krzepnącej 
nowej sile społecznej d la realizacji celów nie zawsze identycznych z celami partii socja­
listycznej.

K siążka J. Kancewicza jest na pew no ważnym  przyczynkiem  do dziejów polskiego ruchu 
robotniczego. Jest n ad to  interesującą propozycją ujęcia m onografii partii robotniczej, do  której 
m uszą ustosunkow ać się kolejni au torzy  dziejów tej oraz innych partii i organizacji p o ­
litycznych polskiego socjalizm u.

Jerzy M yśliński

G ertru d  D w o r e t z k i ,  Heim atort Freie Stadt Danzig-, T hom as O m a n s e n .
Gdaňsk —  Danzig  —  Gdańsk: R ückblicke , D roste  Verlag. D üsseldorf 1985, s. 260.

K siążka składa się z dwóch części. Pierwszą stanow ią wspom nienia gdańszczanki, m iesz­
kanki W olnego M iasta G dańska, G ertrud  M e i l - D w o r e t z k i .  W  części drugiej T hom as 
O m a n s e n  przedstaw ił najważniejsze w ydarzenia z tysiącletniej historii G dańska, od 997 r. 
kiedy przybył tu ta j b iskup  W ojciech Sławnikowicz do  czasów najnowszych.

Interesujący tekst obu części w zbogacają i ożywiają zarazem  73 zdjęcia z których 
tylko trzy pochodzą z opublikow anych polskich p rac  o G d ań sk u ; pozostałe pochodzą ze 
zbiorów  pryw atnych osób, organizacji niemieckich z czasów W olnego M iasta G dańska oraz 
Archiw um  Federalnego w Koblencji (Bundesarchiv), dotychczas w większości nie publikow ane. 
A u to rka  wspom nień żyje w Szwajcarii, jest pracow nikiem  naukow ym  w dziedzinie psychologii. 
U rodziła się w 1912 r. w G dańsku , w rodzinie żydowskiej; ojciec pochodził z K ow na, 
zajm ow ał się w W olnym  Mieście handlem  zbożem  i paszą, m atka  pochodziła  z Torunia. Po  zdaniu 
egzam inu dojrzałości w 1932 r. studiow ała w latach 1933— 1937 w Szwajcarii, spędzając 
wakacje i przerw y sem estralne w W olnym  M ieście G dańsku , gdzie z każdym  rokiem  przybyw ało 
szturm ów ek hitlerow skich i hackenkreutzów , wzm agał się te rro r hitlerowski. Z obawy przed 
prześladow aniem , rodzina au tork i przeniosła się pod koniec 1938 r. do G dyni, a następnie 
na zachód.

Z przedstaw ionych inform acji biograficznych wynika, że w książce nie znajdziem y wielkiej 
polityki i w ydarzeń na m iarę historii. K arty  w spom nień ukazu ją  nam  w sposób żywy 
i barw ny św iat dzieciństwa i m łodości burzony bru taln ie  przez „nowy porządek” i „now e 
idee” spod znaku  swastyki. U kazują  nam  także życie średnio zam ożnej rodziny żydowskiej, 
jej zainteresow ania, am bicje zawodow e, obchody św iąt religijnych i uroczystości rodzinnych. 
Pow ołując się na  opinię ojca, au to rk a  w yróżnia w środow isku żydowskim  W olnego M iasta 
grupy Żydów: Westjuden  (albo Deutschjuden) i Ostjuden. D rugą grupę stanowili Żydzi 
pochodzący z R osji, Litwy, R um unii i Polski. Ludność ta  była —  zdaniem  au tork i —  mniej 
cywilizowana, skrom niej odziana, w zachow aniu bardziej uniżona, gestykulująca. W grupie tej 
m ożna było jednak  spotkać „k ró lów ” handlu  zbożem , drew nem , cukrem , znanych lekarzy
i praw ników . Pierwszą grupę ( Westjuden) stanowili Żydzi bardziej zam ożni i cywilizowani, 
głównie przem ysłowcy i bankierzy, chociaż nie wszyscy byli R othschildam i. Zdaniem  au tork i, 
taki pogląd utrzym yw ał się jeszcze w latach sześćdziesiątych w Izraelu (s. 108— 110).

N a uwagę zasługuje przytoczona opinia Erw ina L i c h t e n s t e i n a 1 o ostatn im  W ysokim  
K om isarzu Ligi N aro d ó w  w W olnym  M ieście G dańsku , k tóry  jak o  człowiek i pisarz-historyk 
posiadał wysokie kwalifikacje. Jednakże C arl Jacob  B urckhard t nie uczynił w G dańsku  
niczego d la obrony  opozycji politycznej. Z daniem  L ichtensteina, bliższy byłby już  raczej 
d r H erm ann R auschning, pierwszy prezydent senatu gdańskiego z ram ienia partii N SD A P.

1 Zob. E. L i c h t e n s t e in ,  Die Juden der Freien Stadt Danzig unter der Herrschaft des 
Nationalsozialismus, T übingen 1973 s. 242.


